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W p raw d z ie  od najb liższego  naszego  Z jaz­
d u  dzie li nas jeszcze o k re s  k ilk u  m iesięcy , 
je d n a k  n a d esz ła  już p o ra  w łaśc iw a, aby  na 
łam ach  „W iadom ości G ra ficzn y ch " poddać  
jak  n a jw szech stro n n ie jsze j dy sk u sji w szy s t­
k ie  te  sp raw y , k tó re  ze  w zg lędu  n a  sw ą do ­
n iosłość  d la  z rzeszo n y ch  w  Z w iązku  naszym  
członków , z n a jd ą  się n a  p o rz ą d k u  dziennym  
Z jazdu, N iew ątp liw ie  -najw ażniejszą  z ty ch  
sp raw  będzie, jak  i n a  pop rzed n im  Z jeździe, 
sp ra w a  św iadczeń .

T ru d n o  u k ry w ać, iż u ch w ały  VII Z jazdu, 
w p ro w ad za jące  św iad czen ia  o rg an izacy jn e  
n a  w zó r św iadczeń  w zw iązk ach  d ru k a rz y  

n a  Z achodzie  lub w  n aszy ch  O kręg ach  Lw ow ­
skim  i K rakow sk im , nie zad o w o liły  ogółu  
członków , gdyż u ch w ały  te  posiad a ją  pew n ą  
w adę.

P rzy stąp m y  o d razu  do rzeczy  i s tw ie rd ź ­
my, źe  tą  w ad ą  system u  św iadczeń , p rzez  
VII Z jazd uchw alonych , je s t d e ce n tra liz ac ja  
funduszów . W p ro w ad zen ie  zasad y , że p o ­
w sta jące  z w k ła d ek  czło n k o w sk ich  fundusze 
p o zo sta ją  w  ca łośc i w  O k ręg ach  i O d d z ia ­
łach , a  n ie  są  p rzesy łan e , jak  p o p rzedn io , 
do C en tra li, p rzek re ś liło  w  znacznej m ierze  
c en tra liz a c ję  Z w iązku. K ażd y  O k ręg  i O d­
d z ia ł Z w iązku  o d sy ła  do C e n tra li 15% ' od 
w k ła d e k  i w pisów , p o zo sta łem i 85%  w  r a ­
m ach  ogólnego s ta tu tu  i reg u lam in u  ad m in i­
s tru je  sam odzieln ie, n ie jak o  jak b y  od ręb n y  
Z w iązek . D obrze, gdy ta k i  O kręg  d z ięk i po ­
m yślnym  w aru n k o m  m a p rzew y żk ę  d o ch o ­
dów. A le  gdy w sk u te k  w iększej ilo ści ch o ­
ry c h  lub  b ez ro b o tn y ch  n ie jes t w  stan ie  p o ­
k ry ć  sw em i dochodam i b ieżący ch  w y d a t­
ków , a  rezerw ow ego  k a p ita łu  n ie  p o siad a, 
m usi sob ie  sam  rad zić , w p ro w ad zać  opo- 
d a tk o w an -a , lub n a w e t og ran iczać  ak c ję  sa ­
m opom ocy. I w ted y  p rz ed  tak im  O kręg iem  
s ta je  p y tan ie , jak i on m a cel w  n a leżen iu  do 
c en tra ln e j o rg an izac ji?  Z ac ieśn ien ie  w ęzłów  
so lidarności, pc-moc m o ra ln a  i m a te rja ln a  na  
w y p a d e k  s tre jk u ?  J e s t  to  n iew ątp liw ie  b a r ­
dzo w iele , a le  p rzec ież  n ie w szystko , co c en ­
tra liz a c ja  dać pow inna.

B ądźm y szcze rzy  i przyznajm y, że tego  ro ­
d zaju  rozum ow aniom  n iep o d o b n a  odm ów ić 
słuszności.

W eźm y  inne  p rzy k ład y .
C zło n ek  Zw iązku zcen tra lizo w an eg o , zm u­

szony w arunkam i, z O kręgu , w  k tó ry m  n a ­
b y ł k ilk u le tn ie  p raw a, p rzen o si się  na  te re n  
in nego  O kręgu , gdzie w k ró tce  zo sta je  bez 
k o n d y c ji lub p o p ad a  w ch orobę. O kręg, 
z  k tó reg o  przyby ł, n ie m ając  go u siebie, z a ­
pom ogi m u nie w y p łaca . O kręg , do k tó reg o  
p rzy b y ł, n ie  chce uznać  jego p raw , n a b y ty c h  
gdzieindziej,' n ie chce b ra ć  n a  sieb ie  c ięża ru  
w y p ła ca n ia  mu św iadczeń , gdy w k ła d k i od 
n iego  p rzez  szereg  la t b ra ł inny O kręg . S y -1 
tu ac ja  cz łonka  s ta je  się  bardizo k ło p o tliw a .
I znów  on zadaje  sobie p y tan ie : .G dzież
je s t  ta  cen tra lizac ja , k tó ra  m ia ła  sp raw ić , że 
g d z iek o lw iek  się  znajdę, b ędę, jak  u sieb ie  w

d o m u ?" C zło n ek  ta k i n a b ie ra  b a rd zo  n ie p o ­
ch lebnego  m n iem an ia  o cen tra liza c ji i, po ­
w iedzm y oględnie, p rz e s ta je  być jej zw o len ­
nikiem .

F a k ty  pow yższe dopro w ad ziły  do tego , że 
p oszczegó lne  Olkręgi zcen tra lizo w an eg o  
Z w iązku  m usiały  m iędzy  sobą  zaw ie rać  um o­
w y w sp raw ie  św iad czeń  cen tra ln y ch , jakby  
jak ie  cu d zoziem sk ie  zw iązki.

O s ta tn ie  p le n a rn e  p o sie d ze n ie  Ż arz . Gł. 
u sunęło  te  k ło p o ty , s tan o w iąc , że  cz ło n k o ­
w ie, k tó rz y  p rzy b y li n a  te re n  jak iegoś O kr. 
z jego zgodą, o trzym ują  taim w szy s tk ie  św ia d ­
czenia. J e d n a k  n ie  jes t to  zń p ełn em  ro z ­
w iązan iem  spraw y, bo  rz ad k o  k tó ry  O kręg  
d a  sw ą zgodę n a  p rzy jazd  z obaw y, ab y  je ­
go fu n d u sze  n a  tem  nie u c ie rp ia ły .

A  w eźm y te ra z  zapom ogę p o d ró żn ą . M oże 
się zdarzyć, że ta  zapom oga b ęd zie  w  p e w ­
nych  m o m en tach  p o ch łan iać  pow ażn ie jsze  
k w o ty  i że n ie k tó re  O d d z ia ły  n ie b ęd ą  
w s ta n ie  uczynić  zad o ść  w ym aganiom  re g u ­
lam inu  pod tym  w zględem , bo s ta n  ich  lo k a l­
ny ch  funduszów  n a  to im n ie  pozw oli. I znów  
b ę d ą  się  z as tan aw iać  na  tem , jak  to  m oże 
być, że cem tralna o rg an izac ja  n a k ła d a  na  
nie obo w iązek  w y p ła ca n ia  zapom óg p o d ró ż ­
nym , n ie  tro sz cz ąc  się, sk ą d  n a  te  cele  b rać  
śro d k i i sam a ty ch  śro d k ó w  n ie  d o sta rcza jąc .

W  każdym  z p rzy to czo n y ch  w y p a d k ó w  w 
rozu m o w an iach  c z ło n k ó w  p o trz e b a  C en tra li, 
jej ra c ja  b y tu , s ta je  pod  zn ak iem  zap y tan ia . 
N ależy  się pow ażn ie  obaw iać , b y  na  sk u te k  
tego  id ea  cen tra liza c ji n ie  u c ie rp ia ła ,

P o ru szam y  tę  sp raw ę , b y  w naszej p ra s ie  
d ru k a rsk ie j, k tó ra  liczy  już p ięć  organów , 
spow odow ać d y sk u sję  n ad  o b e cn ą  o rg an iza ­
cją św iadczeń , k tó ra  n ie  w y trz y m a ła  p ró b y  
życia. Z adan iem  p rzy szłeg o  Z jazdu w inno 
być p rzy w ró cen ie  cen tra liz a c ji funduszów . 
„C a ła  w k ła d k a  do C en tra li, c a ła  zapom oga 
z C en tra li"  — pod tym  hasłem  p o w inny  być 
czynione p rzy g o to w an ia  do p rzy sz łeg o  Z jaz­
du. G dy to h asło  zo stan ie  p rzez  Z jazd z re a ­
lizow ane, c en tra liza c ja  s tan ie  się znów  fa k ­
tem , a p rz e s ta n ie  być „ e rsa tie m " .

W - S ,

Technika drukarska
(O dczyt kol. Hollme, w y g łoszony  w  P a ry żu  
n a  X M iędzynarodow ym  Z jeździe  D rukarzy ).

S tw ie rd z ić  n a leży , że o s ta tn ie  no w o ści w 
p rzem y śle  g raficznym  n ie  m ają c h a ra k te ru  
rew o lu cy jn eg o ; w ie lk ie  zm iany  w  te c h n ic e  
d ru k u  (heljog raw iu ra , offset) i w  sk ład an iu  
już są p o za  nam i. W p raw d z ie  w y d aw n i­
c tw a  tec h n icz n e  c h ę tn ie  zam ieszcza ją  w ia ­
d om ości o n ad zw y czajn y ch  w y n a lazk ach . 
N ie n a leży  jed n a k  zapo m in ać , iż k a żd y  w y ­
n a la zc a  jes t p rz ek o n a n y  o w ie lk ie j d o n io ­
s ło śc i sw ego pom ysłu . W iad o m em  jes t, że 
za  d o b re  p ien iąd ze  zn a jd ą  się  ludzie , k tó rzy  
n a p iszą  w y ch w a la jący  a r ty k u ł  o no w o ści te ­
chn icznej, zn a jd u ją  się  te ż  zak ład y , k tó re  
ch ę tn ie  w y d ad zą  p o trz e b n e  z aśw iad czen ie , 
iż w y n a laz ek  jes t p ra k ty c z n y  i d o b rz e  d z ia ­
ła , gdy w zam ian  z o s ta n ą  zw o ln io n e  od  z a ­
p ła c e n ia  ra ch u n k u  za  w s taw io n e  m aszyny.

W  rzeczy w is to śc i z am ias t u d e rza ją c y ch  
n adzw yczajnośc i, sp o ty k a m y  w  p rzem y śle  
g raficznym  ca ły  sze reg  w ięk szy ch  lub m nie j­
szy ch  u lep szeń  tech n iczn y ch . W sk a zu ją  one, 
że  w  d ru k a rs tw ie  p o s tę p  n ie  m a o d p o c zy n ­
ku, lecz, p o d o b n ie  jak  i w  in n y ch  p rz em y ­
słach , d ąży  w y trw a le  n a p rzó d , s ta ra ją c  się 
o d zy sk ać  u tra c o n y  te re n . O ty ch  u le p sz e ­
n iac h  ko le jno  pom ów im y. Z aczn iem y  od 
m aszyn  p łask ich .

M aszyny  p łask ie , u ży w an e  dziś w  d ru k a r ­
n iach , zasad n iczo  n ie  ró ż n ią  się  od  m aszyn, 
w y n a lez io n y ch  100 la t  tem u . J e d n a k  s ta le  
są  cn e  u lep szan e . W ó zek  to cz y  się  po  szy ­
n a c h  i na ło ży sk ac h  k u lk o w y ch . L e k k a  b u ­
d o w a  m aszyn  u s tą p iła  c iężk ie j, dz iś ś re d n ia  
m aszyna  w aży  5000 kilo.

W ięce j uw agi, n iż daw n ie j, p o św ięca  się 
n a d aw a n iu  fa rb ą . D aw niej p ra co w a n o  4 
w a lcam i n ad aw czem i, dziś liczb ę  ty c h  w al- 
cy  zm nie jszono  do 3 a  n a w e t do  2. W za- 
m ian  zw iększono  liczb ę  w a lcy  ro z c ie ra cz y . 
Z ap ew n ia  to  b a rd z ie j ró w n o m iern e  kryic’e 
fa rb ą .

Z w iększa  się  s ta le  w y d a jn o ść  m aszy n  p ła ­
sk ich . F a b ry k i m ów ią o 2000 do 2500 eg ­
z em p la rz ac h  d ru k u  na godzinę . B e zw ątp ie -  
n ia  m aszyny  m ogą ty le  w y d ru k o w ać , lecz  
m ow y być n ie  m oże o tem , by  s ta le  d ru k o ­
w a ły  z ta k ą  szy b k o śc ią . T a k  szy b k i d ru k  
b a rd zo  p rę d k o  z ru jn o w ałb y  te  m aszyny.

C oraz  częśc ie j s to so w an e  jes t o g rze ­
w an ie  lub  o ch ład zan ie  m aszyn . W  zim ie 
o g rzew a  się  fa rb ę  i w a lce  e le k try c z n o śc ią , 
la tem  d z ia ła ją  w odne och ład zacze  w alców  
nadający ch .

M aszyny  o podw ójnym  ru c h u  cy lin d ra  w 
o s ta tn ic h  c za sa ch  znów  o d z y sk u ją  w z iętość . 
P rz e z  p ew ien  czas h y ły  one  m ało  n a b y w a ­
ne; n a jw ażn ie jsza  z a le ta  ty c h  m aszy n —sz y b ­
k o ść  d ru k u  —  z o s ta ła  z ró w n o w a żo n a  p rzez  
u lep sze n ie  i zw ięk szen ie  szy b k o śc i m aszyn 
p łask ich . O becn ie  m aszyny  o podw ójnym  
ru ch u  cy lin d ra , d z ięk i now ym  u lepszen iom , 
zy sk u ją  n abyw ców . N a jlep szą  z ty ch  m aszyn  
je s t am ery k ań sk a , M ieh le 'a , z w łaszcza  d ru ­
k u ją c a  w  dw u ko lo rach .

B y zao szczęd zić  m ie jsca  a  ró w n o cześn ie  
b y  zw iększyć  w y d a jn o ść  m aszyny , że ta k  
pow iem , śc ieśn ia ją ; cy lin d e r p o łączo n o  z k a ­
łam arzem ; o b ie  te  częśc i m aszy n y  tw o rz ą  
jedną .

Z auw ażono , iż w ie lk ie  m aszy n y  111 na  146 
n ie  o p łac a ją  się. B udu ją  m ałe  i ś re d n ie  fo r ­
m aty , s tw ie rd zo n o  bow iem , iż ta k ie  m aszy ­
ny  najekonom iczniiej d ru k u ją .

P o d czas  w ojny, gdy  b ra k  b y ło  lu d z i do 
p racy , w y n a lez io n o  c a ły  sz e re g  a p a ra tó w  do 
k o p jo w an ia . Po w o jn ie , pom im o, iż rą k  do 
p ra c y  n ie  b ra k , liczb a  ty ch  a p a ra tó w  s ta le  
w z ra s ta . J a k o  n a jw ażn ie jsze  a rg u m e n ty  na 
k o rzy ść  ty c h  a p a ra tó w  w y su w a  się  n ie z a le ­
żność  od d ru k a rn i, m ożność d ru k o w a n ia  s a ­
m em u zap o m o cą  p e rso n e lu  b iu ro w eg o , o raz  
tan io ść .

W  rzeczy w is to śc i w y k o n an e  n a  ty c h  a p a ­
ra ta c h  o d b itk i n ie  są  t a k  ta n ie . Z użycie 
„ czc io n ek " , fa rby , p ap ie ru , a  ta k ż e  czasu  
jest tu  b a rd zo  duże, z w łaszcza , iż n a  a p a ­
r a ta c h  p ra cu ją  d y le tan c i. Do ty c h  w ad  n a ­
leży  d o łączy ć  i to , że o d b itk i są źle  w yko-



2 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E Nr.  21

nywane. Jedno i drugie wskazuje, iż apara­
ty te nie długo cieszyć się będą powodze­
niem.

Wspomnieć należy tu i o ulepszeniach 
pras. Zjawiły się prasy z cylindrem, poru­
szane ręcznie. Pozwala to już w zecerni 
odbijać arkuszami po obu stronach. W pro­
wadzono też różne ulepszenia do zwykłych 
korektowych pras.

W drukarniach gazetowych spotykamy 
prasy rotacyjne, na których odbić można 
dowolną liczbę egzemplarzy; prasy te po­
ruszane są elektrycznością.

Pedały również pochwalić się mogą wie­
loma ulepszeniami. B udow ane. są masyw­
niej, nadawanie farby jest ulepszone, liczba 
walcy zwiększona. Pedały dziś nabrały du­
żego znaczenia. Najładniejsze druki można 
na nich wykonywać. Mocniejsza budowa 
pozwala używać je do wyciskania, do wy­
cinania i dziurkowania kartonu. Pudełka 
do papierosów, opakowania de perfum są 
dziś wykonywane na pedałach.

Do tych maszyn stosują coraz częściej au­
tomatyczne nakładacze i odbieracze, a tak ­
że różnego rodzaju bezpieczniki, pozwa­
lające w każdej chwili zatrzymać maszynę. 
W pewnych konstrukcjach skasowano ruch 
wahadłowy. W innych zmieniono ruch wal­
cy z góry na dół i z powrotem, przepuszcza­
jąc walce w poprzek maszyny; ulepszenie to 
ma zapewnić lepsze krycie. W niektórych 
walce mają stałe miejsce, a za to forma pod­
nosi się i opuszcza. Z automatycznemi na- 
kładaczami wydajność ulepszonego pedału 
dochodzi do 2,000 — 3,000 na godzinę; pe­
dały do kopert mogą drukować z szybko­
ścią 5,000 na godzinę.

W ostatnich czasach zauważyć się dało 
zapotrzebowanie na pedały mniej kosztow­
ne, talerzowe. Zapewne dlatego, iż maszyny 
te  są tańsze, proste w obsłudze. Dlatego te 
proste pedały mogą z powodzeniem konku­
rować z pedałami ulepszonemi. Ceny tych 
ostatnich, wraz z mechanicznemi nakłada- 
czami i odbieraczami są wysokie; nie wiele 
się różnią od cen maszyn płaskich.

(c. d, n.)

Z Komisji Centralnej
Posiedzenie w dniu 15 września 1927 roku.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego tow. Kwapiński wezwał zebranych do 
powstania, dla uczczenia p a m i ę c i  zmarłego 
w dn. 18 lipca r. b. członka Komisji Central­
nej, sekretarza Związku Spożywców, tow. 
Idefonsa Staniocha. Komisja przez p o w s ta ­
nie pamięć Jego uczciła,

W imieniu Komisji Centralnej tow, Kwa­
piński pogratulował obecnym na sali przed­
stawicielom Z. Z. K. wybudowania pierw­
szego w W arszawie Domu Związkowego — 
symbolu siły organizacji robotniczej. Komi­
sja oklaskami przyjęła oświadczenie tow, 
Kwapińskiego.

Sprawozdanie Sekretarjatu K. C. Z, Z. za 
czas od dnia 6 lipca do dnia 4 września 1927 
r. włącznie złożył tow, Zdanowski.

Sytuacja gospodarcza w minionym okre­
sie uległa pewnej poprawie. Jeśli chodzi je­
dnak o stosunki w dziedzinie bezrobocia, w 
dziedzinie realnych płac zarobkowych i t. p. 
to pod tym względem nic nie uległo zmianie. 
Rząd poszedł po linji niesłychanego ograni­
czenia pomocy zasiłkowej dla bezrobotnych 
z tak zw. „akcji doraźnej", odbierając zasiłki 
na niektórych terenach całkowicie,, z dru­
giej zaś strony odbierając zasiłki bezrobot­
nym bezdzietnym i samotnym. W ten spo­
sób sytuacja tych bezrobotnych tragicznie 
się pogorszyła. Jeśli chodzi o stosunki w 
przemyśle, to podkreślić należy fakt bardzo 
daleko idącego polepszenia się konjunktury 
we wszystkich wielkich gałęziach przemy­

słu za wyjątkiem górnictwa. Za rok ubie­
gły przedsiębiorstwa włókiennicze np. wy­
kazały olbrzymie kwoty zysku. W bilan­
sach ogłaszanych stwierdzona została ogro­
mna rentowność przedsiębiorstw.

Organizacje nasze w minionym okresie 
przeprowadziły, bądź zapoczątkowały lub 
też trwają dotychczas w walkach o płace 
zarobkowe. Tak Związek Górników podjął 
akcję o polepszenie płac salinarzy. Na spe­
cjalnie odbytej konferencji z inicjatywy Ko­
misji Centralnej w Ministerstwie Pracy — 
podwyżkę salinarzom przyznano. Przepro­
wadzili szereg akcyj terytorjalnie robotnicy 
budowlani, w większości wypadków z wy­
nikiem pozytywnym. Przeprowadzili akcję 
szewcy na terenie Warszawy. Wreszcie 
trwają w walce o polepszenie zarobków ko­
lejarze, górnicy i tytuniowcy.

Komisja Centralna w okresie ubiegłym by­
ła reprezentowana na 7-miu konferencjach 
i zjazdach.

Przedstawiciele Kom. Centr, w Gł. U. St. 
w dniu 3.VIII i 5.IX — na posiedzeniu Ko­
misji do badania wzrostu kosztów utrzym a­
nia — złożyli protest przeciwko dotychcza­
sowej metodzie obliczania zmian kosztów. 
Wniosek ten poparty jedynie przez przed­
stawicieli organizacyj robotniczych — nie­
stety  upadł,

Tow. Zdanowski (poinformował Komłlsję
0 stanie finansowym Komisji Centr. i zadłu­
żeniu Związków wobec Komisji oraz o sta ­
nie sprawozdań dla Komisji Centr.

Tow. Żuławski złożył obszerne sprawo­
zdanie z przebiegu Międzynarodowego Kon­
gresu Związków w Paryżu w dniach od 1—- 
6 sierpnia r. b.; ponadto sprawozdanie z 
przebiegu Kongresu Francuskiej CGT. w 
Paryżu w dniach od 28 do 31 lipca.

Referat w sprawie gospodarczej _i polity­
cznej wygłosił tow, Żuławski. W dyskusjł 
nad tą  kwestją przemawiali tow. Stańczyk, 
Ostrowski, Wąsik, poczem Komisja przyję­
ła następującą uchwałę:

1) Mimo polepszenia się konjunktury go­
spodarczej w kraju oraz mirtio podniesienia 
się produkcji •— stopa życiowa robotników 
uległa znacznemu pogorszeniu, co stw ier­
dzić można chociażby na katastrofalnem 
zmniejszeniu się spożycia chleba i mięsa, —■ 
a zarobki robotnicze mimo wzrostu, na sku­
tek  wzmożonej produkcji, dochodów klas 
posiadających uległy dalszej redukcji w po­
równaniu do wzrostu drożyzny. Głodowe 
często płace pracowników państwowych
1 komunalnych mimo tylokrotnych przyrze­
czeń nie zostały uregulowane, a rzucony im 
ochłap w formie jednorazowej zapomogi po­
głębił tylko rozgoryczenie przez pokrzyw- 
dzenie najbiedniejszych kategoryj na ko­
rzyść wyższej biurokracji.

Zasiłki dla bezrobotnych zostały ograni­
czone w stopniu, na jaki nie zdobył się ża­
den rząd dotychczasowy. Fakty te są ja­
skrawym dowodem świadczącym, że polity­
ka gospodarcza obecnego rządu kierowana 
jest wyłącznie egoistycznemi klasowemi in­
teresami przemysłowców i agrarjuszy.

2) W stałem i sysitemafycznem dążeniu, 
sprzecznem z duchem obowiązującej Kon­
stytucji, do ograniczeń wszystkich urządzeń 
demokratycznych, a przedewszyśtkiem praw 
Sejmu jako demokratycznej reprezentacji 
narodu — w niesłychanem skrępowaniu wol­
ności prasy, w dążeniu do rozbicia względ­
nie podporządkowania sobie wszelkich par- 
tyj politycznych, organizacyj zawodowych 
i społecznych, wreszcie w coraz częściej po­
wtarzających Się napadach „niewyśledizo- 
nych sprawców" na niemiłe rządowi osoby 
tkwi świadoma i celowa dążność do obale­
nia obecnego ustroju demokratyczne - par­
lamentarnego i zastąpienia go ustrojem dyk- 
tatorsko-faszystowiskim.

Stojąc na stanowisku, że położenie eko­

nomiczne robotników może ulec poprawie 
tylko przez przeprowadzenie bezwzględnej 
walki robotników z klasami fcapitalistycz- 
nemi i rządem reprezentującym ich interesy 
— że dla powodzenia tej walki konieczne 
są jaknajszerzej pojęte urządzenia i wolno­
ści demokratyczne — Komisja Centralna 
Związków Zawodowych zwraca uwagę ca­
łej klasy robotniczej na niebezpieczeństwo 
grożące jej z poczynań obecnego rządu 
i wzywa wszystkich robotników do jak naj­
ściślejszego zespolenia się w organizacji za­
wodowej, celem obrony swych interesów kla­
sowych, obrony demokracji i jej urządzeń 
oraz przeciwstawienia się wszelkim możli­
wym zakusom w kierunku wprowadzenia 
jakiejkalwiekbądź: jawnej, czy ukrytej — 
formy dyktatury jednostki lub kliki. W resz­
cie Komisja Centralna oświadcza, że w ra ­
zie naruszenia zasad demokracji — ponad 
dyktaturę jednostki wybraćby musiała dyk­
taturę zorganizowanej klasy robotniczej".

Rozpatrzono i załatwiono szereg wnios­
ków i zgłoszeń poszczególnych związków 
zawodowych.

NADMIAR UCZNIÓW
Stwierdziliśmy w poplrzednim numerze 

„Wiadomości Graficznych'1, iż Szkoła Gra-' 
ficzna jest dziś dobrze postawiona i że ma 
dalsze widoki rozwoju. Jednak najlepsza 
szkoła nie wyczerpuje w całości sprawy 
uczniów. Nie wystarczają dobry program, 
odpowiedni wykładowcy i narzędzia pracy; 
należy również zastanowić się, czy otrzymu­
jący ' świadectwa z ukończenia praktyki 
i kursów będą mogli wykorzystać nabyte 
wiadomości. Czy znajdą pracę?

Obecnie w Połs.ce od lat kilku widzimy 
w przemyśle drukarskim bardzo duży nad­
miar rąk do pracy. We wszystkich dziel­
nicach spostrzegamy to ujemne zjawisko. 
Liczba bezrobotnych wykwalifikowanych się­
ga 20 — 30% ogółu tych pracowników. 
Jest to stan stały a nie chwilowy kryzys.

Przyczyną tego nadmiaru rąk do pracy 
jest nadmiar uczniów w drukarstwie. W ła­
ściciele zakładów, zwłaszcza drobnych dru­
karń, przyjmują uczniów bez żadnych ogra­
niczeń, bez żadnej kontroli. Po paru la ­
tach „nauki" a właściwie wyzysku młodo­
cianej siły, usuwają ucznia z zakładu, by na 
jego miejsce przyjąć nowego. Takich dru­
karń mamy w b. Kongresówce bardzo wie­
le, zwłaszcza na prowincji. Do tych wła­
ścicieli doliczyć należy pewne zakłady pseu­
do dobroczynne, wychowujące młodzież; 
skupiają one we własnych drukarniach po 
kilkunastu chłopców, by ich „kształcić na 
drukarzy". I nad temi zakładami również 
niema żadnej kontroli.

Kształcenie zawodowe w tych zakładach 
to tylko pretekst, jeżeli nie świadome oszu­
stwo. Taki właściciel małej drukarni naj­
częściej fachowiec., który na kredyt lub za 
pożyczone pieniądze zakłada drukarnię, 
przyjmuje jak największą liczbę uczniów, 
obiecując rodzicom, że wykształci ich na 
zdolnych pracowników. Tymczasem o ich 
wykształcenie zawodowe nie dba; dba ty l­
ko o to, by uczeń jak najwięcej mu zrobił. 
Drukarenka nie może kształcić ucznia, wy­
konywa bowiem tylko najgorszego rodzaju 
zamówienia.

Gdy uczeń przebędzie lat kilka (cztery, 
pięć) w zakładzie, wydaje mu się świade­
ctwo z ukończenia praktyki i oddala. Wła­
ściciel zakładu nie zatrzymuje swego_ wy­
chowanka z trzech względów. Po pierw­
sze wie, iż ten nic nie umie; po drugie, nie 
chce mu dać zapłaty wyższej jako „wy­
kwalifikowanemu1'; po trżecie, _ potrzebuje 
miejsca w zakładzie na nową ofiarę, na no­
wego adepta sztuki drukarskiej.
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W taki sposób rok rocznie przybywają 
nowi drukarze. Z pośród nich tylko ci, 

'k tórzy uczęszczali na kursy zawodowe, coś 
umieją; pozostali to partacze, z góry przez 
niesumienność właściciela zakładu, przyj­
mującego ich na praktykę, skazani na nę­
dzę, na poniewierkę.

Rząd zupełnie słusznie popiera zawodo­
we wykształcenie, gdyż jest ono podwaliną 
dobrego stanu i pomyślnego rozwoju każ­
dego zawodu. Jednak nie dość jest two­
rzyć szkoły zawodową, budować i urządzać 
uczelnie; należy jeszcze rozciągnąć opie- 
kę nad uczniami, nad ich praktyką. Rząd 
nie może pozwolić, by podczas gdy publi­
czne pieniądze wydawane są na kształcenie 
zawodowe, byle kto mógł bezkarnie wytwa­
rzać zawodowych fuszerów. Rząd nie może 
pozwolić, by podczas gdy sam stara się po­
dnieść wykształcenie zawodowe, poszczegól­
ni właściciele je obniżali. W imię intere­
sów państwa i przemysłu graficznego nale­
ży poddać kontroli system kształcenia za­
wodowego po drukarniach.

Równocześnie należy zwrócić uwagę i na 
nadm iar uczniów. Dziś w drukarstwie jest 
nadmiar rąk  do pracy. Dalsze nadmierne 
przyjmowanie uczniów, to tylko wytwarza­
nie bezrobotnych. Należy więc listę uczniów 
ograniczyć. Nie będzie to nic nowego. We 
wszystkich państwach to widzimy, Np, w 
Czechosłowacji przyjęto zasadę; 1 uczeń 
na 5 wykwalifikowanych, we Francji tak sa­
mo, . W Niemczech 1 uczeń na 4 wykwali­
fikowanych, ale gdy w drukarni jest za­
trudniona większa liczba wykwalifikowa­
nych, liczba uczni się zmniejsza; przy 15 pra­
cownikach 3 uczni, przy 24 prac, — 4 ucz­
ni, przy 35 prac, — 5 uczni i na dalszych 
12 prac. 1 uczeń.

Ograniczenie liczby uczni jest sprawą pil­
ną, gdyż już dziś jest stwierdzony nadmiar 
rąk do pracy i nadmiar ten stale się zwięk­
sza. Zrobić to może tylko rząd. Właści­
ciele zakładów tego nie uczynią, gdyż sta­
rają  się wyzyskać nadmiar rąk do pracy, 
by zarobki drukarzy obniżać. Powtarzamy, 
iż  ograniczyć liczbę uczni przyjmowanych 
na praktykę może jedynie rząd. Rząd nie 
może patrzeć obojętnie, jak jego wysiłki 
podniesienia zawodowego marnowane są 
przez niesumiennych właścicieli drukarń.

A. B.
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W poprzednim numerze „Wiadomości 
Graficznych’' omówiliśmy stosunek ,,,Stow. 
Drukarzy Polski Zachodniej” do naszej or­
ganizacji. Obecnie omówimy działalność 
Stowarzyszenia zwłaszcza w sprawie wa­
runków pracy i urlopów.

Zaczniemy od urlopów. Związek Zakła­
dów Graficznych w Poznańskiem w roku 
bieżącym obcinał wynagrodzenie za dni ur­
lopowe, przypadające w niedzielę i święta. 
Nasza organizacja energicznie zaprotesto­
wała przeciw temu naruszeniu ustawy, zgła­
szając równocześnie protest u Inspektora 
Pracy. Związek Pracodawców zmuszonv 
został do stosowania ustawy. W dniu 23 
lipca ogłosił nawet komunikat, że został w 
błąd wprowadzony przez wydawnictwo rzą­
dowe „Przemysł j Handel’1.

Stowarzyszenie Druk, Polski Zachodniej 
również w dniu 10 czerwca wystosowało list 
do Związku Pryncypałów, w którym przed­
stawia, iż ustawa o urlopach mówi o p ła t­
nym 8_mio względnie 15-to dniowym urlo­
pie, przeto „sądzą, iż pryncypałowie postą­
pią w myśl ustawy".

Znacznie później, bo dnia 2 lipca sprawą 
urlonpów zajęło się też poznańskie „Koło 
Senjorów1' Stowarzyszenia. Otóż „Koło”

. \

wysłuchało referatu prezesa Wydz. Gł,, 
Szczepaniaka, który radził „przyjąć nara­
zić rozporządzenie właścicieli i domagać się 
w dalszym ciągu, przechodząc wszystkie in­
stancje, przywrócenia ustawy tak, jak ją 
Sejm uchwalił".

Koło Senjorów po obszernej dyskusji 12 
głosami przeciw 9 wypowiedziało się za 
przyjęciem obciętych urlopów. Oto jak 
„Drukarz Polski’- opisuje to historyczne 
posiedzenie.

„Nad referatem (prezesa Szczepaniaka) 
nastąpiła obszerna dyskusja, w której po­
szczególni mówcy przemawiali za przyję­
ciem w myśl referenta, inni za wyłonionym 
wnioskiem, aby robić wakacje tak, jak opie­
wa ustawa sejmowa, t. ■}, 8 wzgl. 15 dni, 
wyłączając niedziele. Przy głosowaniu wy­
kazało się, iż 9 głosów było za bezwzględ- 
nem żądaniem swych praw a 12 głosów za 
przyjęciem narzuconych wakacji i wysto­
sowanie odpowiedniej rezolucji do Zw, Żakł. 
Graf.”.

Widzimy więc, że władze Stowarzyszenia 
wykazały kompletną ignorancję w sprawie 
urlopów, gdyż nie potrzeba było „przecho­
dzić wszystkie instancje". Należało wie­
dzieć o wyroku Sądu Najwyższego z dnia 20 
grudnia 1923 roku, który przysądził robot­
nikom prawo do zapłaty za niedziele i świę­
ta przypadające w czasie urlopu i ma ten 
wyrok się powołać,

Pozatem widzimy, iż sam kwialt Stowa­
rzyszenia, „Koło Senjorów’’ z lokajską uni- 
żonością zgodziło się na „narzucone w aka­
cje" i śpieszyło zawiadomić o swej zgodzie 
właścicieli.

Przejdźmy teraz do działalności Stowa­
rzyszenia na polu poprawy warunków pracy. 
W sprawozdaniu za rok 1926 nie znajduje­
my o tem ani słowa. Jest to zupełnie zgo­
dne z zadaniami Stowarzyszenia. Wszak 
właściciele drukarń, gdy to Stowarzyszenie 
zakładali, mieli na celu rozbijanie jedno­
ści organizacyjnej i koleżeńskiej solidar­
ności a nie tworzenie Stowarzyszenia, któ- 
reby upominało się o lepsze warunki pracy 
dla swych członków.

Ale... właśnie tu znalazło się ale w po­
staci naszej krytyki działalności Stowarzy­
szenia. Zarzucaliśmy, iż Stowarzyszenie 
jest przyczyną, że płace w Poznańskiem są 
niskie, gdyż założone zostało przez właści­
cieli po to, by uniemożliwić wszelką walkę 
o lepsze warunki pracy. Zarzuty te zna­
lazły posłuch wśród członków Stowarzy­
szenia, Władze Stowarzyszenia, chcąc za­
chować swoje wpływy, zdecydowały się wy­
stąpić o podwyżkę. W memorjale do wła­
ścicieli piszą: „drożyzna w Poznańskiem
nie ustępuje" takowej w innych okolicach 
Polski, zarobki natomiast nasze są 25—40% 
niższe aniżeli drukarzy lwowskich, krakow­
skich czy też katowickich, nie mówiąc już 
o warszawskich”. Za naszym przykładem 
dalej domagają się stosowania wskaźnika 
drożyźnianego, a także cennika,

W odpowiedzi otrzymali od Zw. Zakł. 
Graf. propozycję, by Stowarzyszenie podję­
ło wspólną akcję (cytujemy według „Druk. 
Polsk.") i  pracodawcami w celu zmniej­
szenia a nawet zniesienia ustaw o ubezpie­
czeniu robotników. W zamian sum za­
oszczędzonych na świadczenia, mogliby pra­
cownicy drukarscy otrzymać ,pewną pod­
wyżkę zarobków".

Takiej odpowiedzi władze Stowarzyszenia 
się nie spodziewały. Nie mogły przewidzieć, 
iż właściciele zupełnie jasno stawiają spra­
wę, wyraźnie przypominają Stowarzyszeniu 
po co ono zostało założone! Nie przewi­
dzieli takiej odpowiedzi a otrzymawszy ją, 
stracili głowę. Zamiast jakoś sprawie łeb 
ukręcić, wdali się w polemikę z właścicie­
lami.

Odpowiadają. „Przecidfc nie sądzili chy­

ba inicjatorzy (czytaj właściciele drukarń) 
Stowarzyszenia Drukarzy, że członkowie 
tegoż Stowarzyszenia pracować będą poni­
żej taryf obowiązujących, pracować będą 
nie 48 a 54 godziny tygodniowo, walczyć 
będą przeciw Kasom Chorych i ubezpiecze­
niu na starość i inwalidztwa, zrezygnują z 
urlopów wypoczynkowych i wszelkich in­
nych udogodnień, które, klasa robotnicza po 
wielkiej walce zdobyła!1’

Ustęp ten robi wrażenie, jalkby ktoś wy­
jawił tajną umowę między Zw. Właścicieli 
a Stowarzyszeniem. Gzy umowa podobna 
była zawartą, nie wiemy. Gdyby nawet jej 
nie było, to zwrócenie isię Zw. Właśc,, by 
Stowarzyszenie ręka w rękę z właścicielami 
działało na szkodę pracujących oraz tłum a­
czenie się władz Stowarzyszenia, wykazują 
jasno, poco właściciele drukarń Stowarzy­
szenie to założyli i w jakich celach otacza­
ją je opieką.

W dalszym ciągu tej polemiki spotykamy 
wyrażenia zaczerpnięte z tych czasów, gdy 
to piszący jeszcze stali przy kaszcie i prze­
mawiali „czerwono" do ogółu kolegów. 
Czytamy tam o walce klas, o złem prowa­
dzeniu zakładów, o wysokich cenach dru­
ków, o wyrzucaniu' na bruk „bolszewików", 
upominających się o lepsze warunki.

Tego było już za dużo! Właściciele dru­
karń przypomnieli pp. kierownikom, iż bun­
tować się nie wolno,, bo mogą stracić po­
sady.

Władze Stowarzyszenia przelękły się; po­
kornie przedstawiły, że nie one się bun­
tują, lecz członkowie, którzy domagają się 
podwyżek. Na zebraniu delegatów zarzą­
dów okręgowych przeprowadzono odpowie­
dnią rezolucję. Niema w niej ani słowa o 
długoletniej walce klasy robotniczej, o zdo­
byczach klasy robotniczej, o wyzysku.

Zebrani nie mieli odwagi powiedzieć: do­
magamy się podwyżki i polecamy Wydz. Gł. 
zwrócić się o nią do Zwiiązku Właścicieli. 
Zatrwożeni coś tam przebąkują: „domagamy 
się od Wydziału Głównego (nie od właści­
cieli, broń Boże) kontynuowania w dalszym 
ciągu polepszenia bytu pracowników dru­
karskich”.

Po utarciu nosa nastąpiła poprawa. Sto­
warzyszenie i jego organ weszły na właści­
wą drogę. Teraz, by winy swe zmazać, ja­
wnie głoszą, że „główiją ideą Stowarzysze­
nia jest hasło: .„precz ze strajkiem!’’ Niech 
żyje współpraca z pryncypałami! Na każ­
dym kroku starają się pokazać, że głów- 
nem zadaniem Stowarzyszenia jest zwalcza­
nie związku klasowego.

Stosunek Stowarzyszenia do urlopów i do 
poprawy bytu, dowiódł, iż Stowarzyszenie 
jest właściwie placówką właścicieli, dzięki 
której Zw. Zakł, Graf. utrzymuje w Poznań­
skiem rozłam wśród pracujący h i niskie 
warunki pracy. Stosunek Stowarzyszenia do 
urlopów i ido waruńków pracy jest wska­
zówką, że żaden szanujący się drukarz nie 
powinien należeć do Stowarzyszenia. '

Otwarcie nowej siedziby
W dn, 22 października poświęcono i uro­

czyście otwarto nowy lokal bratniej organi­
zacji —■ Związku Litografów,, Chemigrafów 
i Pokr, Zaw. w Polsce, W uroczystości 
wzięło udział kilkudziesięciu kolegów lito­
grafów,, przedstawiciele naszego Związku 
i Okręgu Warszawskiego, oraz przedstawicie­
le Rady Poł. Org. Przem. Graf.

Kol. Gzowski, przewodn. Zw, Lit. powi­
tał zebranych i przedstawicieli,' dziękując 
im za współudział w  ważnej dla Zw. Lito­
grafów uroczystości przeniesienia się do 
własnej siedziby. Nadmienił równocześnie, 
iż Rada dla upamiętnienia uroczystości zło-
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żyła 500 zł. na Fundusz ośw iaty i ku ltu ry  
Zw. Litografów.

Kol. Szczucki w im ieniu Związku D ruka . 
rzy życzył Związkowi Litografów swobodne­
go, niczem nie krępowanego rozwoju. Niech 
Związek Litografów stanie się potężną p la ­
cówką, niech szerzy w śród litografów  soli­
darność, niech wychowuje młodzież na oby­
w ateli rozum iejących swe położenie w spo­
łeczeństwie — um iejących ocenić swe obo­
w iązki i prawa.

Pan Główczewski złożył życzenia w imie­
niu Rady Poł. Org. Przem. G raf. W skazał 
na w spólność in teresów  pracow ników  
i przedsiębiorców  w przem yśle graficznym 
i wzywał do wspólnej obrony interesów  te ­
go przemysłu,

K ol. W arw aszyński w imieniu członków 
Związku złożył podziękowanie za trudy  Za­
rządowi.

Podczas uroczystości poświęcemia i po ­
między przem ów ieniam i Chór CecyiljańskS, 
w skład  którego w chodzi w ielu kol. litogra­
fów, odśpiewał kilka utworów.

U roczystość m iała charak ter bardzo po­
w ażny i na długo pozostanie w pamięci 
uczestników. Po uroczystości dokonano 
zdjęcia fotograficznego,

D rukarze zagranicą
Z SZWECJI.

Zw iązek D rukarzy w Szwecji zw ołał na 
dzień 15 — 18 sierpnia do Sztokholm u XIV 
Zjazd. Równocześnie uroczyście obchodzono 
40-letnią rocznicę założenia organizacji. 
W  Zjaździe brało  udział 188" delegatów  
i liczni p rzedstaw iciele b ra tn ich  organiza- 
cyj oraz 10 założycieli Związku. P ierw szy 
dzień Zjazdu całkow icie pośw ięcony był 
uroczystości jubileuszowej.

W ciągu następnych trzech  dni zajęto się 
pracam i ściśle zjazdowemi. Najważniejszą 
spraw ą, omawianą na  tym Zjeździe, by ł 
u dzia ł w zarządzaniu drukarniam i. Postano­
w iono w sta tucie  zamieścić, iż Związek d ą ­
ży do „dem okratyzacji d rukarń", t. j. do 
w zięcia udziału w kierow nictw ie d rukarn ia­
mi przez delegatów robotników d ru k a r­
skich, mając na w zględzie przygotow anie 
klasy robotniczej do przeprow adzenia socja­
lizacji środków  produkcji.

Związek udziela pomocy członkom w ra ­
zie b raku  ipracy, strejku, inw alidztw a oraz 
specjalnie suchotnikom. Pomoc chorym zor­
ganizow ana jest oddzielnie obok Związku.

Różne wiadom ości
Z Klubu Sportowego „Drukarz". Klub po­

w stały przy Okręgu W arszawskim, pod 
nazw ą „D rukarz", liczy już kilkudziesięciu 
członków  i rozw ija się w kilku  gałęziach 
sportu: p iłka  nożna i lekkoatle tyka. U pra­
w iany jest także  i boks pod okiem p. Świę­
tochow skiego.

-Na czele stanęła  p iłka  nożna, najbardziej 
przyciągająca m łodych drukarzy, pod bacz­
ną uwagą honorowego trenera , kol. W ój­
cika.

B rak m iejsca na trenow anie chwilowo za­
spokojony został w ynajęciem  boiska „Lilpo- 
pianki", gdzie odbyw ały się treningi w środy 
i soboty, obecnie ty lko w soboty.

P raca  tren e ra  w krótkim  czasie postaw iła 
nas na takiej wyżynie, że mogliśmy sie zm ie­

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy

D O M O Ś C I  G R A F I C Z

rzyć z siłami „B" i „C" klasow ych drużyn. 
Ja k  np. mecz I drużyny (jest i druga) z W ar­
szaw ianką, Legją II i t. d.

Na W alnym  Zebraniu w  dn. 8 październi­
ka odbyły się w ybory nowego Zarządu, w 
skład  którego weszli koledzy: K eller—p rze­
w odniczący, Saczuk — gospodarz, G rzelec- 
ki — sekretarz , Pograniczny — skarbnik, 
oraz M łodzikow śki i Eichorst.

Z arząd zaczął in tensyw ną pracę  nad przy­
jęciem sta tu tu  i regulaminu, dostarczenia 
funduszu i różnych niezbędnych przyrządów  
sportow ych.

K ończąc, zw racam  się do ogółu młodzieży 
drukarskiej, ażeby zaciągali się jaknajiicz- 
niej w szeregi naszego Klubu. N iech „D ru­
karz" w krótkim  czasie stanie na  czele k lu­
bów związkowych.

W szelkich informacyj udziela się w  środy 
i soboty od godz. 6 —  7 w, w  Związku,

M. G.
Konkurs. Z okazji odbyć się mającej 

w ystaw y prasow ej w Kolonji w  roku 1928 
rozpisuje Zw iązek T ow arzystw  Graficznych 
przy Zw, D rukarzy w Niem czech konkurs 
m iędzynarodow y na  okładkę dla dwuch cza­
sopism zaw odowych, w ychodzących jego n a ­
kładem .

Tekst I wzoru konkursowego: T ypogra-
phische M itteilungen, Z eitschrift des Bil- 
dungisverbandes d e r D eutschen B uchdru- 
cke-r, H eft I, J a n u a r  1928, 25, Jahrgang, 
Berlin.

Tekst II wzoru konkursowego: D er G ra- 
phische B etreib, M onatssehrift fur M aschl- 
nentechnik , B etriebsw issenschaft und Beruf- 
skunde. 1, He-ft, 3 Jahrgang. Ja n u a r  1928, 
Berlin, Ve-rlag des Billdguns verband.es der 
deu tschen  B uchdrucker G. m. b. H.

Warunki konkursu: Szkice i p rojekty
przeznaczone do druku  obu w zorów  nie 
mogą w ięcej jak dw a razy przechodzić przez 
maszynę. W ybór pap ieru  dowolny. F o r­
m at papieru : 22.9 X 32.4 cm.

Dla w zoru I należy nadsyłać p rojekty  
i szkice zastosow ane do druku czcionkow e­
go; dla w zoru II użyć można także  innych 
sposobów  reprodukcji graficznej (ofset, ro- 
tograw ura); rysunki w inny jednakow oż być 
gotow e do reprodukcji,

K ażdy uczestn ik  konkursu  może dla każ­
dego w zoru prac konkursow ych ubiegać się 
tylko o jednę nagrodę. G dyby jeden  ucze­
stn ik  do jednego z wyżej podanych w zorów  
nadesłać chciał w ięcej pro jektów  i szkiców, 
w inien  takow e oznaczyć równem godłem 
i kolejną liczbą porządkow ą. K ażda praca  
zaopatrzona być w inna w  godło autora, a  po- 
zatem  do każdej p racy  dołąezońa być musi 
osobna koperta  zam knięta z dokładnym  
adresem  pro jek todaw cy w ew nątrz, na ze ­
w nątrz  zaś uw idoczniona tern samem go­
dłem  co na szkicu lub wzorze.

P ro jek ty  i szkice należy nadsyłać do 15 
stycznia 1928 r. do poszczególnych cen tral 
krajow ych, k tó re  w term inie do 15 lutego 
1928 r, odesłać je w inny do Zarządu G łów ­
nego Tow arzystw  G raficznych w Niemczech.

Jak o  nagrody w yznacza się: 2000 m arek
niem ieckich w  gotów ce i 100 w artościow ych 
książek.

U dział w konkursie b rać  mogą wszyscy 
drukarze, należący do organizacji skupio­
nych w M iędzynarodow ym  S ekre tarjac ie  
D rukarskim  w B ernie.

Techniki Graficznej Nr. 7/8  ̂ na lipiec i 
sierp ień  ukazał się i zaw iera: K onkurs M ię­
dzynarodow y z okacji w ystaw y prasow ej.—•

i Pokrewnych Zawodów w Polsce,

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

N E. Nr. 21

Przem ysł i sztuka (dokończenie). — P odsta ­
w y w ydajnej p racy  m aszyn graficznych w r. 
1927. — Nowy k ierunek  w sztuce ozdabia­
nia ok ładek  książkow ych — K ursy kalku la­
cji robót d rukarsk ich . — P otężne zak łady  
graficzne w Niemczech. — R ozm aitości dla 
św iata d rukarskiego. — Pogaw ędka z w ę­
drów ki w akacyjnej. — W ynik konkursu Pol­
skiego T ow arzystw a G raficznego. — Echa 
konkursu, — Cena za egzem plarz 0.80 zł. —■ 
R edakcja i A dm inistracja: Poznań, A leje
M arcinkow skiego 18.

Polska W ystawa Graficzna. W ystaw ę 
druków  urządza Polskie Tow arzystw o G ra­
ficzne w Poznaniu w dniach od 27 listopada 
do 4 grudnia b. r,, codziennie od godziny 
10 — 18-tej w sali G ospody Polskiej przy 
ul. Św. M arcina 40. W ystaw a obejmować 
będzie w szystko, co w zakres sztuki graficz­
nej wchodzi. Do udziału w w ystaw ie popro­
szono w szystkie pow ażne ifrrny graficzne 
z całej Polski. N ależy się spodziewać, że 
szerszy ogół zain teresuje się tą  w ystaw ą. Za­
znaczyć należy, że w stęp  na w ystaw ę jes t 
bezpłatny. W ystaw cy otrzym ują m iejsca 
rów nież bezpła tn ie . Firmy, k tó re  zostały  
z zaproszeniam i pom inięte, a  k tó re  m iałyby 
zam iar w ystaw ić swe druki, zechcą zgłosić 
się do przew odn'czącego komisji w ystaw o­
wej, p. Ignacego Kozłow skiego — Poznań, 
P iekary  8a.

Kursy kalkulacji robót drukarskich w le k ­
cjach III i VI w dalszym ciągu zajm ują się 
księgowością, om aw iane są: księga główna, 
księga kontow a, s tra ty  i zyski, księga to ­
w arowa. A dres Kursów : R. M atłiia, W arsza­
wa, B endarska 9.

Rynek Papierniczy Nr. 13 zaw iera szereg 
artykułów  o fabrykacji papieru, o p rzerób­
kach i w yrobach papierow ych, o grafice i po 
krew nych zaw odach, a także  kąc ik  praw ni­
czy. Poznań, W rocław ska 18.

W kró tce  ukaże się w druku, w  w ydaniu 
Księgarni R obotniczej w W arszaw ie, obszer­
na broszura posła Jan a  K wapińskiego, prze­
w odniczącego Komisji C entralnej Związków 
Zagrodowych w  Polsce p. t.

„Z M OICH W S P O M N I E Ć  '
K siążka ta  w sposób niezw ykle żywy i b a r­

wny opow iada o krw aw ych, pełnych bez­
granicznej ofiarności zm aganiach się p ro le- 
ta rja tu  polskiego z gw ałtam i moskiewskiego- 
cara tu  w okresie m iędzy latam i 1905 a p ierw ­
szym legalnym  kongresem  Pairtji w r, 1919. 
M aluje nam w niej następnie au tor ów od­
męt c ierpień  i katuszy, jakich nie ulękli 
się bojow nicy o w yzwolenie klasy robotn i­
czej w Polsce, gnijąc i m arznąc w tiurm ach 
i katorgach  Rosji i Sybiru.

W spom nienia tych  bohatersk ich  zm agań 
w yzwoleńczych prołet-arjatu w inny tern ży­
wiej stanąć dziś p rzed k lasą robotniczą P o l­
ski, by w obliczu nadciągającej nowej o sta ­
tecznej w alki być jej przykładem  pośw ię­
cenia i odwagi.

Cena egzemplarza wynosi 1 zł. (jeden 
złoty).

O ddziały Zw. Zawód, b iorące do 100 egz. 
otrzym ują 15%' rabatu , od 100 do 500 — 
20% rabatu , ponad 550 — 25%: rabatu .

Pojedyńcze egzem plarze nabyw ać mużna 
W arecka 9. Konto w P. K. O. 1228.

Redaktor: Antoni Burkot.


